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Nabożeństwo do Serca P. Jezusa. 


—— 


ysiące lat upływały od grzechu pierwszego rodzica, ty- 
siące, odkąd rodzaj ludzki jęczał w wielkiem nieszczę- 
IER 5сїп, aż zjawiło się z nieba „Serce, które tak bardzo uko- 
chao ludzi“, aż przyszedł pasterz, aby duszę swą oddać za owce 


swoję. Przyszedł i z miłości ku stworzeniu cierpieniem swojem 
wyrównał dług przez grzech u sprawiedliwości Bożej zaciągnięty. 
Z miłości, bo zaiste ona tylko bohaterskiego tego poświęcenia 
była powodem. Ona rzuciła Go na siano w. żłóbku betlejemskim, 
ona kazała Mu być posłusznym przez dziesiątki lat Najśw. Marji 
Pannie i św. Józefowi, kazała Mu potem przebiegać miasta i wsi 
żydowskiej ziemi, wypędzać czarty, leczyć chorych na duszy i na 
ciele, wskrzeszać umarłych; ona pognała Go przed słup biczowania 
i wreszcie na Golgotę, gdzie otwarto Jego bok i wytoczono osta- 
tnią kroplę krwi dla dobra ludzkości, Ona była i jest źródłem, 
z którego siedm strumieni w postaci siedmiu sakramentów św. do 
dziś dnia zrasza zawsze spragnione dusze ludzkie. Ona też spra- 
wia, że w niezliczonych przybytkach swoich po całej ziemi bez- 
ustannie przebywa, aby każdej chwili być na usługi ludzi, by ich 
wzmacniać w Komanji św., by im w strapieniach dodawać otu- 
chy. Człowiek zrozumiał to uczucie Boga, zrozumiał i wyszczegól- 
пи z pośród innych własności Bożych і specjalnem otacza nabo- 
żeństwem. Ponieważ zaś siedzibą tej miłości wedle zdania naro- 
dów wszystkich jest serce, więc z pośród innych części ciała Sło- 
wa Wcielonego temu jednemu Sercu człowiek najwięcej poświę- 
cił uwagi. 

Kult Serca Р. Jezusa, mówiąc ogólnie o nim, początkiem 
swoim sięga pierwszych wieków chrześcijaństwa, owszem, juź 
sam Chrystus Pan. do niego zachęca, kiedy albo na miłość Swoją 
ku nam wskazuje, albo wprost uczyć każe się od Siebie: że jest 
cichy i pokornego serca, albo kiedy wreszcie po zmartwychwsta- 
niu wskazuje na otwarty Swój bok. Apostołowie św. Jan i św. Pa- 
weł wyraźnie podkreślają miłość Bożą względem nas, w niej wi- 
dzą naszę zbawienie. W czasach późniejszych w ciągu wieków nie 
zabrakło w Kościele Bożym ludzi świętych, którzy to Serce Boże 
nabożeństwem otaczali i innych do czczenia Go zachęcali. Niepo- 
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dobna tu wyliczać tych doktorów Kościoła, pisarzy i świętych, 
którzy w ciągu wieków przesunęli się przez owczarnię Chrystuso- 
wą na ziemi, a którym kult Serca Bożego tak bardzo był drogim. 
Święty Bonawentura powiada, że gdyby był w miejscu dzidy, 
przebijającej bok Pana Jezusa, nie byłby chciał z Niego wycho- 
dzić, lecz byłby powiedział: Tu moje odpoczywanie, tu będę 
mieszkał, ponieważ je obrałem. Wielki św. Tomasz twierdzi, że 
przez otwarcie boku stanęły nam otworem podwoje życia wie» 


Serce P. Jezusa. 


kuistego. Potem całe mnóstwo innych świętych, jak św. Franc 
szek z Assyżu, św. Franciszek Salezy, św. Piotr Kanizjusz i inni 
gorącem pałali nabożeństwem do Najśw. Serca. To wszystko je- 
dnak oznaczało tylko kult prywatnie oddawany Bogu, kult przez 
Kościół za taki jeszcze nie uznany. Charakter publiczny przybrał 
оп dopiero od czasów XVII w. Stało się to z okazji słynnych ob- 
jawień, jakiemi Р. Jezus zaszczycił pokorną zakonnicę ze Zgro- 
madzenia P.P. Wizytek, św. Małgorzatę Alacoque. Okazał jej 
Swoje Serce i sposób Jego czczenia i nabożeństwo do Niego naj- 
goręcej polecił. Kiedy w dalszym ciągu ze wszystkich stron świa- 
ta królowie, biskupi i zakony zasyłali prośby do Stolicy św., pa- 


тиу у уч» 
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pieże kult ten po całym Kościele rozszerzyli; ustanowiono święto 
specjalne i odpusty z tej okazji nadano, 

Na czem. ten kult polega i co jest jego przedmiotem? Chry- 
stusowi jako Bogu należy się cześć Boska uwielbienia. Ponieważ 
Bóg Osobę swoją Boską związał z naturą ludzką, dlatego cała 
natura ludzka czyli człowieczeństwo Jezusa Chrystusa i wszyst- 
kie Jego części również czci i uwielbienia są godne, Z tych części 
wybija się Boskie Serce, które ze względu na miłość, której jest 
siedliskiem, na większe wyszczególnienie zasługuje. Wedle okre- 
slenia papieża Piusa IX. czcimy Serce Jezusa ogniem miłości go- 
rejące, czyli serce żywe, jako część natury ludzkiej Chrystusa, 
Boga Weielonego, Serce będące symbolem miłości Bożej i ludz- 
kiej ku nam. 

W jaki sposób ma się to nabożeństwo przejawiać? Aktami 
jego to oddawanie hołdu, odpłacanie dobrem za dobre nietylko 
uczuciem ale i czynem szczególnie naśladowaniem Jego cnót: 
miłości, ciehości i pokory. To Serce ludzi bardzo ukochało, jest 
ciche i pokorne. Dalej to Serce pragnie wynagrodzenia za wyrzą- 
dzone Mu krzywdy. Pan Jezus objawiając się św. Małgorzacie 
Alacoque skarży się, że za Swoją dobroć względem ludzi tylko nie- 
wdzięczność odbiera, żali się, że niegodziwi ludzie okazują Mu 
obojętność, wzgardę, a nawet krzywdy Mu wyrządzają w: Najśw. 
Sakramencie, domaga się tedy, aby w: święto Jego po Bożem 
Ciele przystępowano do Komunji św. i za te zniewagi zadość Mu 
czyniono. Czeicielom swoim i szerzycielom kultu Swego Serca 
wielkie łaski w nagrodę za to obiecuję. Jest to zatem jeden z naj- 
walniejszych sposobów uczczenia Serca Pana Jezusa. 

Jeżeli miłość Boża nam ludziom tyle dobrego wyświadczyła, 
jeżeli sposobem odpłacenia się Jej za to jest właśnie nabożeństwo 
do Serca Bożego, to nabożeństwo to zasługuje, ażeby się niem 
gorliwie zająć na chwałę Bożą i własny duszy pożytek. 


Ks. B. Niesłony. 


Promienie Cudownego Medalika. 


— eeoa 


pnia 22 listopada 1913 r. doznał dom centralny Sióstr Miło- 
sierdzia w Paryżu przy ulicy du Bac szczególniejszej 
“Ж ja е opieki Najświętszej Panny. W południe, kiedy siostry po 
rachunku sumienia wychodziły z kaplicy, w której objawiła się 
Najśw. Panna, uwagę ich zwrócił gęsty dym wydobywający się 
z nowego gmachu Bon Marchć. Był to olbrzymi, kilkupiętrowy ma- 
„gazyn wystawiony w sąsiedztwie domu centralnego Sióstr. Jedno 
jego skrzydło ciągnęło się wzdłuż podwórza. siostrzeńskiego aż po 
kaplicę, od której go oddzielał niski budynek zwany domem św. 
Antoniego, albo domem chorych. — Pożar wszczął się w sklepach 
tego magazynu. Natychmiast zjawiła się straż pożarna ze wszyst- 
kich dzielnie Paryża. P. pułkownik Cordier i p. porucznik Denis, 
dowódcy straży pożarnej, wprawnem okiem oceniwszy grozę nie- 
bezpieczeństwa, postanowili przedewszystkiem ocalić chorych 
і rannych z ambulansu, urządzonego na wyższych piętrach Bon 
Marché. Kilka chwil później chorzy znajdowali się już w bezpiecz- 
nem miejscu. 

Ogień tymczasem szerzył się w suterenach, które podziem- 
nym gankiem połączone były z głównym gmachem Bon Marchć 
znajdującym się po drugiej stronie ulicy du Bac. Gdyby się ogień 
przedostał przez ten korytarz, wtedy pożar mógłby przybrać roz- 
miary nieograniczone. Utworzenie więc zapory dla ognia w tem 
przejściu stanowiło drugą troskę dowódców. Początkowo sądzono, 
że będzie można ogień zlokalizować w podziemiach, ałe wnet 

trzeba się było wyrzec tej nadziei. Strażnicy bowiem, chociaż zao- 
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patrzeni w maski chroniące przed duszącemi gazami po krótkiej 
próbie wyjść stamtąd musieli, aby uchronić się od zaczadzenia. 
Około godz. 2 dym się zmniejszył i na chwilę sądzono, że ogień 
zduszony, ale wnet pokazały się nowe kłęby dymu nad domem 
św. Antoniego, wydobywające się z narożnika magazynu. Tam 
dotąd skierowano strumienie wody. Nagle windy w magazynie, 
zniszczone ogniem zapadły się, tworząc przewiewne kominy, przez 
które płomienie w jednej chwili przedostały się do wyższych pię- 
ter. W okamgnieniu ogarnęły cały dach, siejąc wokoło snopami 
iskier. Równocześnie ze ścian tego gmachu w stronę podwórza 
Sióstr wydzierały się ze straszliwą gwałtownością płomienie przez 
wszystkie okna, zagrażając w ten sposób infirmerji Sióstr, odległej 
zaledwie o parę metrów od płonącego domu. 

Przybył prefekt depantamentu Sekwany w towarzystwie pre- 
fekta policji i prezydenta rady miejskiej i po krótkiej naradzie 
z pułkownikiem p. Cordier kazali Matce Generalnej Sióstr Miłosier- 
dzia wypróżnić infirmerje i przygotować wszystko w ten sposób, 
by na dany znak cały dom w przeciągu kwadransa mógł być 
opróżniony. Niebezpieczeństwo wzrastało. Policjanci obchodzili są- 
siednich mieszkańców, radząc im, by pozbierali na prędce, co tylko 
mają najkosztowniejszego i uciekali z tem na pierwszy dany 
znak, który, jak się zdaje, za niedługo zostanie wydany. Tak Sio- 
stry jak i ludzie świeccy pokładali nadzieję ocalenia jedynie 
w opiece Matki Najświętszej, przypominając sobie Jej słowa wy- 
rzeczone do Siostry, Katarzyny Labourć w czasie pierwszego obja- 
wienia: „Nadejdzie chwila, w której niebezpieczeństwo będzie 
wielkie, zdawać się będzie, że wszystko już stracone, ale nie lę- 
kajcie się niczego, ja będę z wami*. 

Mimo tej wielkiej ufności trzeba było usłuchać rozkazu. Za- 
jęto się więc w tej chwili przetransportowaniem chorych Sióstr 
i umieszczeniem ich gdzieś w bezpiecznem miejscu. Równocześnie 
rozesłano siostry, które się były zjechały na rekolekcje roczne do 
innych domów paryskich, aby w ten sposób zmniejszyć personal 
domu. 

Pomimo pośpiechu, z jakim się zabrano do opróżnienia za- 
grożonego domu, kwadrans, w którym wszystko miało być goto- 
we, już dawna upłynął. Czyż więc niebezpieczeństwo minęło? By- 
najmniej, ale dzięki nadludzkim prawie wysiłkom ze strony: straży 
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udało się ogień na chwilę zmniejszyć, Strumienie wody skierowa- 
по teraz na! pożar od strony; domu sióstr, zwłaszcza na budynek 
przytykający do domu św. Antoniego. Po stronie sióstr robi się 
gorąco nie do wytrzymania. Okiennice czernieją od ognia, rozka- 
zano przeto strażnikom polewać wodą dach i ściany; domu, który 
lada chwila miał się stać pastwą płomieni. Dowódcy straży 2 wiel- 
kim niepokojem spoglądali na wysoki mur płonącego budynku, 
który, prawie o trzy piętra przewyższał dom św. Antoniego. Mur 
ten silnie był zachwiany i pochylony w stronę domu i kaplicy 
Sióstr. Członkowie komitetu ratunkowego po krótkiej naradzie de- 
судија, że należy kaplicę opróżnić i to о ile można јак najspiesz- 
niej. Mimo chwiłowego wahania się, ze strony, Matki Generalnej, 
która, sądziła, że Panu Jezusowi najlepiej będzie w kaplicy przy 
swojej Matce, przeniesiono Najśw. Sakrament o godz. 4 do kapli- 
czki domowej, ale o godzinie 5 miał już znowu powrócić na swoje 
miejsce do kaplicy, Objawienia. 

Cóż się więc stało z owym grożącym murem? — Oto wiatr 
nagle się obrócił i pchnął dym i płomienie z taką gwałtownością 
ku ul. de Sevres, że szczątki palącego się papieru i materji prze- 
różnych spadały aż przy dworcu Montparnasse,, Tymczasem na 
dachu płonącego magazynu topił się cynk, ramy okien były popa- 
lone,, ogromne belki i rampy żelazne zczemiałe i pogięte, wreszcie 
podłogi zapadały się z wielkim trzaskiem, pociągając za sobą i oną 
wielką część muru, która zagrażała domowi i kaplicy Sióstr. Ka- 
plica była więc ocalona. Od tej chwili ogień zmniejszył się od 
strony: Sióstr, ale zato z tem większą gwałtownością buchał w stro- 
nę fasad przy ul. de Sevres i du Bac. 

Tymczasem w kuchni siostrzeńskiej pracowano bez wy- 
tchnienia. Gotowano posiłek dla strażników, którzy od południa 
nie mieli chwili wytchnienia, a którym nie wolno było opuszczać 
posterunku. Każdy z nich chętnie biegł do kuchni, a posiliwszy się 
nieco, wyręczał swego towarzysza, by i ten mógł, pokrzepić się 
trochę. Z niemniejszą jednak radością jak posiłek, przyjmowali 
eudowny medalik, wręczany im przez Siostry. Siostry usługujące 
im, tłómaczyły im po krótce jego pochodzenie i jego dobrodziej- 
stwa, to też strażnicy głęboko wzruszeni zadziwiającem ocaleniem 
domu Sióstr podawali sobie medaliki jeden drugiemu, prosili o nie 
dla swoich żon i dzieci, zanosili go swoimi towarzyszom aż ‘па 
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szczyt najwyższych drabin, mówiąę: „Bierz, bo ten medalik, co 
tak strzeże. 

Wieczorem zapewniono Matkę Generalną, że już żadne nie- 
bezpieczeństwo domowi Sióstr nie grozi. Przez całą jednak noc 
straż ogniowa bacznem śledziła okiem, czy się gdzie nie pojawią 
nowe płomienie, a na dymiące się jeszcze mury lano wodę bez 
wytchnienia. 

Nazajutrz wczas rano Ojciec Generał Księży Misjonarzy: a za- 
razem Przełóżony Generalny Sióstr Miłosierdzia odprawił mszę 
św. dziękczynną do Matki Najświętszej, dziękując za to cudowne 
ocalenie. 

W trzy dni później pewien, wysokiego wzrostu mężczyzna 
wychodził z kaplicy Sióstr w południe w chwili, kiedy Siostry 
zbierały się na rachunek sumienia, a przechodząc koło Matki Ge- 
neralnej, rzekł wskazując na swój hełm straży ogniowej: „Przy- 
szedłem pomodlić się do Najśw. Panny, która tak dobrze strzeże”. 


Zabytki Krakowa. 


KOŚCIÓŁ NAJŚW. MARJI PANNY. 
(Ciąg dalszy). 
bszedłszy świątynię Marjacką dookoła, wehodzimy przez 
główne wejście (od strony Rynku gł.) do jej wnętrza. 
жп کک‎ W kruchcie kościelnej zauważamy starożytną, wiel- 
ką, cynową kropielnicę, liczącą 700 lat. — Znajdujemy się na 


progu świątyni i oczarowani jesteśmy barwnym widokiem jej wne 
trza, które w ostrych gotyckich łukach dosięga wysokości 28 me- 
trów, a kończy się w głębi, w odległości 80 m wspaniałym wiel- 
kim ołtarzem. Widok ten szczególnie piękny w dni słoneczne przed 
południem, gdy promienie słońca, przechodząc przez kolorowe wi- 
traże, wszystkiemi barwami tęczy zalewają wnętrze świątyni. Do 
filarów kościelnych przytyka 34 ołtarzy w stylu późniejszym, ba- 
rokowym, do ścian przytwierdzono kilkaset pomników 2 bronzu 
i marmuru. Rody mieszczańskie przesadzały się w gromadzeniu 
tutaj dzieł sztuki, brakowało w końcu miejsca, urządzono więe 
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kaplice na pierwszym piętrze wież i nad kruchtami bocznemi. Nie- 
zawsze jednak hojność ta odpowiadała zasadom prawdziwego 
piękna, i tak dwieście lat temu, postanowiono zmienić gotycki 
wygląd świątyni na modny w owym czasie, styl barokowy, a na- 
wet zamierzano usunąć wielki ołtarz, prawdziwe arcydzieło sztu- 
ki — na szczęście niepotrzebne i szkodliwe te poprawki usunięto 


Wielki ołtarz w Kościele Marjackim. 


w ostatnich dziesiątkach lat i odnowiono całą świątynię pod kie- 
runkiem największego naszego malarza, Jana Matejki. 
Ponieważ — jak to poprzednio wspomnieliśmy: poziom 
rynku krakowskiego znacznie się podniósł, przeto schodzimy na 
dół po kilku stopniach do wnętrza świątyni, podczas gdy przed 
wiekami wychodziło się do kościoła po kilku stopniach do góry. 
Zwiedzanie kościoła winniśmy rozpocząć od oddania pokłonu 
P. Jezusowi, utajonemu w Najśw. Sakramencie; tabernakulum nie 
mieści się w głównym ołtarzu, jak wskazuje lampka wieczysta. 
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Następnie zbliżamy się do głównego ołtarza; jest to wielki 
szafiasty tryptyk, zbudowany z drzewa i stanowi najznakomitsze 
dzieło wielkiego polskiego rzeźbiarza z XV. wieku, Wita 5 tw o- 
sza. Gdy ołtarz ten jest otwarty, środkowa jego część przedsta- 
wia zaśnięcie Najśw. Marji Panny. Po śmierci krzyżowej P. Je- 
zusa opiekował się Matką Najświętszą św. Jam Ewangelista, 
a inni Apostołowie rozeszli się, głosząc naukę Chrystusową. We- 
dług starochrześcijańskiej legendy, przed śmiercią zjawił się Matce 
Bożej anioł, oznajmując Jej godzinę śmierci. Z pokorą Najśw. 
Panna poddała się woli Bożej i wyprosiła sobie trzy łaski: że 
P. Jezus będzie obecny przy Jej śmierci i że przybędą również 
wszyscy Apostołowie, oraz. że szatana widzieć nie będzie. Pośród 
błyskawie i grzmotów, przybyli na obłokach Apostołowie i oto- 
czyli dokoła Matkę Bożą; a w nocy o 8-ciej godzinie zadrżała zie- 
mia i zjawił się Chrystus Pan z zastępem Aniołów, Proroków i Mę- 
czenników i do nieba wziął Swą Matkę Najświętszą, Tę chwilę 
właśnie, gdy Matka Вола umiera na ręku św. Jakóba Starszego, 
przedstawia nam główna grupa tego ołtarza, W górze nad głowami 
Apostołów, na tle nieba zasianego gwiazdami, widać P. Jezusa, 
prowadzącego do nieba N. M. Pannę. Duże postacie grupy środ- 
kowej (blisko dwa razy większe od naturalnej wielkości) przedsta- 
wione po mistrzowsku, pełne są życia i wyrazu. 

Po bokach tej grupy znajdują się dwa skrzydła ruchome, 
umocowane na zawiasach jakby drzwi szafy, któremi można 
zamknąć tę główną grupę środkową. Na wewnętrznej stronie tych 
skrzydeł bocznych, to znaczy gdy ołtarz jest otwarty, widzimy 
sześć płaskorzeźb, przedstawiających (od góry, po lewej stronie) 
Zwiastowanie, Narodzenie Р. Jezusa, Pokłon Trzech Króli, (po pra- 
wej zaś) Zmartwychwstanie, Wniebowstąpienie i Zesłanie Ducha 
św. (Ołtarz ten bywa otwarty w uroczyste święta i przez oktawy 
tych świąt; za zgłoszeniem się do zakrystji i opłatą 10 zł, otwie- 
mają ołtarz na żądanie zwiedzających). Gdy skrzydła ołtarza są 
zamknięte, wtedy ukazują się nam ich strony zewnętrzne, pokryte 
również sześciu płaskorzeźbami, a nadto po bokach widać wtedy 
6 innych płaskorzeźb, czyli razem, gdy środkowa główna grupa 
ołtarza jest zamknięta, podziwiamy 12 płaskorzeżb, przedstawia- 
jących sceny z życia P. Jezusa i N. M. Panny. Z lewej strony, 
w pierwszym rzędzie przedstawiają one: 1-sza płaskorzeźba od 
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góry; Anioł zwiastuje św. Joachimowi przyjście na świat N. M. 
Panny, 2) Narodzenie Matki Boskiej, 3) Ofiarowanie się Najśw. 
Panny w świątyni, W drugim rzędzie pierwsza od: dołu przedśta- 
wią: Ofiarowanie P. Jezusa w świątyni, 2) P. Jezus 12-letni 
w świątyni, 3) Pojmanie Р. Jezusa w ogrojcu. W trzecim rzędzie 
pierwsza od góry przedstawia Р. Jezusa na krzyżu, 2) Zdjęcie 
z krzyża, 8) Złożenie do grobu. W czwartym i ostatnim rzędzie 
pierwsza od dołu przedstawia P. Jezusa zmartwychwstałego, uka- 
zującego się Magdalenie, 2) Niewiasty u grobu, 3) P. Jezus wstę- 
pujący do piekieł, czyli do otchłani. 

Na szczycie ołtarza przedstąwione Ukoronowanie Matki Bo- 
żej, po bokach Patronowie polscy: św. Wojciech i św. Stanisław; 
zaś u dołu, za tabernakulum wyrzeźbione drzewo genealogiczne 
Jessego, przedstawiające ród Najśw. Panny. Po bokach i nad 
ołtarzem znajdują się okna, wysokości 15 m, zaszklone barwnemi 
tafelkami, przedstawiającemi sceny z Pisma św., a mimo iz liczą 
500 lat, zachowały żywość barw. Na ścianie, po stronie lekcji, 
znajduje się płyta grobowa z bronzu Piotra Salomona, radcy kra- 
kowskiego przeszło 400 lat licząca, a pod nią, również z tego cza- 
su pochodzący, pomnik marmurowy Seweryna Bethmana, żupni- 
ka wielickiego, który w czasie pożaru, jaki wybuchł w kopalni 
soli w Wieliczce, odważnie spuścił się do szybu i ugasił ogień. 

Balustrada przed wielkim ołtarzem zamyka się na drzwi 
odlane 2 bronzu w XVI w., przedstawiające orła polskiego i herb 
miasta. W górze, po stronie Ewangelji, chórek pod którem wy- 
rzeźbiona postać św. Cecylji. Malowidła na ścianach presbyte- 
rjum przedstawiają Aniołów, zanoszących do nieba wezwania 
Litanji Loretańskiej. Chórek i malowidła te projektował Matejk ¥. 
Po bokach prezbyterjum piękne ławki, czyli stale 400 lat liczące 
z rzeźbami ilustrującemi życie N. M. Panny i Litanję Loretańską. 

Wracając z powrotem do środka kościoła, na graricy pre- 
zbyterjum, obok drzwi 10. zakrystji przechodzimy obok wspania- 
łych marmurowych grobowców zasłużonej dla miasta, a hojnej dla 
kościoła rodziny bogatych mieszczan Cellarych, a po przeciwnej 
stronie rodziny Monteluppich, również mieszczan przybyłych 
z Włoch, którzy spolszczyli się i zmienili nawet swe nazwisko na 
Wilczogórskich, (С. 4. n.) 

: 1 Ks. M. Gieszczykiewicz, O. M. 
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Dyplom Stowarzyszenia Dzieci Marji. 


СЕСЕ 


Ry |ługo czekało Stowarzyszenie Dzieci Marji tak bardzo 
У > 7. w Polsce rozszerzone na swój oryginalny dyplom agre- 
gacyjny. — To też z radością i dumą ofiarujemy mu dzisiaj 
obraz Marji Niepokalanej, który ma dla nich stanowić cenną pa- 
miątkę tak ważnego dnia w ich życiu, w którym nieodwołalnie, na 
zawsze, oddają się w opiekę Matce Najśw. — Jak wielkie osobi- 
stości w dowód przychylności ofiarują swoim przyjaciołom własny 
portret, tak czynić będzie odtąd Marja względem swoich dzieci 
w dniu przyjęcia do Stowarzyszenia, ` 
Usilnem naszem staraniem było, by ten portret Królowej 
Nieba był piękny, a powtóre, by wiernie przedstawiał Marję 
w chwili objawienia Cudownego Medalu 27-go listopada 1830 r. 
Zdaniem naszem i wielu innych, których o to pytaliśmy, obraz 
wypadł bardzo szczęśliwie. Artysta-malarz Jabłoński z Krakowa 
intuicyjnie wniknął w nasze plany i ideał zakreślony i przepięk- 
nie przedstawił Matkę Najśw. stojącą majestatycznie na kuli 
ziemskiej z wężem pod stopami. Wyraz twarzy poważny tak, jak 
to opisuje Wiel. S. Katarzyna Labouré, z głowy spada biały we- 
lon i okrywa całą postać, suknia biała z odcieniem koloru zorzy 
porannej, z rąk spływają całe snopy promieni niby złoty deszcz 
łask spadających na ziemię. Naokoło głowy według życzenia 
Matki Najśw. widnieje złoty napis: „О Marjo, bez grzechu poczę- 
ta...“ Szczególnie polski charakter nadaje postaci prześliczna złota 
polska korona. Ponieważ Marja jest królową Polski dlatego arty- 
sta włożył Jej na skronie polską koronę królowej Jadwigi według 
rysunku naszego wielkiego mistrza, Matejki. Szczegół ten zasłu- 
guje na specjalne podkreślenie. 


Pod stopami Marji mieści się tablica na napis ujęta i uma- 
jona Шјаті, symbolem niewinności, które niby się słaniają t 
i ścielą do-stóp Królowej Dziewic. Obraz ujmują ozdobne ramy 
przystrojone liśćmi laurowemi i akantu. Całość w dziewięciu ko- 

lorach przedstawia się nadzwyczajnie gustownie i harmonijnie. 

Spotyka się wiele dyplomów, ale wszystko napływa do nas 


z zagranicy a nie rzadko z fabryk żydowskich. My możemy się 
pochlubić, że dyplom nasz wykonany w całości w kraju, własnemi 
siłami, a mianowicie w Warszawie w litografji Koziańskich. — 
I trzeba przyznać, że wyrób nasz nie ustępuje niczem zagranicz- 
nym, nie potrzebujemy się wstydzić. 

Przypuszczamy, że wszystkie Dzieci Marji zechcą nabyć во- 
bie tę cenną pamiątkę, a i dawniej przyjęte wypiszą sobie na nim 
swoją datę przyjęcia i tak będzie dla nich zawsze znakiem przy- 
należności do Stowarzyszenia. 
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Statut Stowarzyszenia Cudownego 
Medalika. 
z OJCIEC ŚW. PIUS X. 
a wieczną rzeczy pamiątkę. — Ukochany syn nasz, ks. 


REx Antoni Fiat, Przełożony generalny Zgromadzenia Misji 
USER Sióstr Miłosierdzia, doniósł nam, iż w bardzo wielu die- 
cezjach świata katolickiego istnieje pobożne stowarzy yszenie Nie- 
pokalanego Poczęcia od Cudownego Medalika i nosi nazwę „„Sto- 
warzyszenia Cudownego Medalika“, cel zaś i statut tego stowa- 
rzyszenia mieści się w następujących artykułach, a mianowicie: 

Art. 1. Stowarzyszenie. Niepokalanej Dzie wicy od Cudowne- 
go Medalika jest jakby ży wą i nieustanną pamiątką objawienia się 
Niepokalanej Dziewicy Marji r. 1830, którego to objawienia uro- 
czystość obchodzi się co roku 27 listopada. W czasie tego objawie- 
nia sama Najświętsza Dziewica okazała wzór tego medalika, któ- 
ry wkrótce rozszedł się po całej kuli ziemskiej, a przez narody z0- 
stał nazwany „cudownym“ z powodu łask, które codziennie Pan 
łóg rożdawał przezeń. 

Art. IL. Stowarzyszenie wzięło sobie za ceł oddawać należną 
cześć Marji bez zmazy pierworodnej poczętej, już to przez własne 
udoskonalenie, jużteż przez wywieranie zbawiennego wpływu na 
otoczenie, Zachętą do tego jest sam święty medalik i przez symbol 
na nim wyrażony i przez swą skuteczność, służąc równocześnie za 
wzór i dźwignię do osiągnięcia zamierzonego celu. 

Art. Ш. Stowarzyszeniem zaprowadzonem w sposób przepi- 
sany kierują w poszczególnych diecezjach dyrektorzy diecezjalni, 
mianowani przez miejscowych ordynarjuszy, kierują zaś niem we- 
dług jego ducha, praw i zwyczajów w zależności od jednego dy- 
rektora generalnego. 

Art. IV. Stosownie do zezwolenia naszego z dnia 3 czerwca 
1905 r. Stowarzyszenie Niepokalanego Poczęcia od Cudownego 
Medalika posiada te same odpusty i przywileje, jakiemi cieszy się 
stowarzyszenie szkaplerza Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marji 
anny, zwanego zwyczajnie stowarzyszeniem szkaplerza niebie- 
skiego. 


Art. V. Do tego stowarzyszenia mogą należeć wszyscy wierni 
obojga płci i korzystać z jego przywilejów, byle tylko nosili na 
sobie zawieszony na szyi święty medalik, poświęcony i nałożony 
im przez kapłana do tego upoważnionego, według formuły, za- 
twierdzonej przez poprzednika Naszego $. p. Leona XIII, dnia 
19 kwietnia 1895 r. 

Art. VI. Główne święto stowarzyszenia przypada па dzień 
27 listopada, kiedy to obchodzi się pamiątkę objawienia się Najśw. 
Marji Panny Niepokalanie Poczętej od Cudownego Medalika. 

Art. УП. Należący do stowarzyszenia nie zaciągają żadnych 
nowych zobowiązań, starać się tylko winny powtarzać jak naj- 
częściej wezwanie wypisane na Cudownym Medaliku: „O Marjo, 
bez grzechu poczęta, módl się za nami, którzy się do Ciebie ucie- 
Кашу“. 

Obecnie, kiedy to tak pożyteczne stowarzyszenie rozszerzyło 
się za łaską Boską między najodleglejszemi ludami i narodami, 
mimo odległości krain i mórz rozległych, jego dobro duchowe 
wymaga, by jego kierownietwo powierzyć dyrektorowi general- 
nemu, naznaczonemu przez Stolicę Apostolską. Sądzimy zatem, że 
do powyższego statutu tegoż stowarzyszenia należy dodać, co na- 
stępuje: Na mocy pełni władzy Naszej apostolskiej niniejszem raz 
na zawsze celem nadania jednolitego kierunku i trwałości stowa- 
rzyszeniu . Niepokalanego Poczęcia od Cudownego Medalika, po- 
stanawiamy i rozkazujemy, aby jego dyrektorem generalnym tak 
teraz jak i później był każdorazowy Przełożony generalny Zgro- 
madzenia Misji oraz Sióstr Miłosierdzia, tem bardziej, że ten meda- 
lik został objawiony przez Matkę Bożą jednej z tych Sióstr, mia- 
nowicie czcigodnej słudze Bożej Katarzynie Labouré. Wreszcie 
z powodu trudności, jakie pociąga za sobą zapisywanie członków 
do księgi stowarzyszenia, zwłaszcza w czasie misyj, również po- 
wagą naszą apostolską łaskawie niniejszem zwalniamy od tego 
obowiązku. 

Postanawiamy, iż niniejsze pismo Nasze jest i zostanie na 
zawsze trwałe, ważne i skuteczne i zawsze pełny i całkowity sku- 
tek mieć i wywierać będzie i t. d. 

Dan w Rzymie u św. Piotra pod pieczęcią Rybaka, dnia 8-go 
lipca 1909 Pontyfikatu Naszego roku szóstego. 

І. 8. R. kard. Merry del Val, sekretarz Stanu. 
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na odnowienie kościoła X.X. Misjonarzy w Krakowie złożyli: 
N. N. Kraków 10 zł; ks, Słupina ©. M. Lwów 8.50 zł; ks, Jan Dihm 
С. M. Lwów 50 zł; Władysław Kudłacik Kraków 10 dolarów; Alex. Śliwińska 
Stryj 2 zł; ks. Wiśliński Jan С. M, Derby 10 dolarów; Józef Mita Mikulińee 
5 zł; Siostry Miłosierdzia Tarnopol 10 zł; N. N. Kraków 5 zł; ks, Grzemski 
Świecie п. W. 8.69 zł: Marja Wałecka Biała Podlaska 2,20. zł „Dziecko 
Marji* Kraków 5 zł. — Razem 20 dolarów, 106.39 złotych. 


———)——— 


Miło nam podać tutaj tekst jednego z listów nadesłanych do Redak- 
cji a odnoszących się do restauracji kościoła: Wielebny ks. Redaktorze! Po- 
syłam pięć złotych na odnowienie kościółka kochanego, ponieważ od dzie- 
ска tyle łask w tym kościółku odebrałam i odbieram. — Dziecko Marji. 


yS 
Tylko wstawiennictwu św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus zawdzięczam moje życie. 


SETA" 
Choroba moja płucna rozpoczęła się w marcu 1924 r. Na- 
stępnego miesiąca przyszły krwotoki, skutkiem czego lekarze od- 
dali mię do szpitala w Obornikach. Tutaj podleczyłem się nieco, 
ale z początkiem jesieni zaziębiłem się tak nieszczęśliwie, że do- 
stałem zapalenia płuc, co przykuło mnie na długo do łóżka. Stan 
mój juz na początku był groźny, a później stał się beznadziejny. 
Lekarze z pewnego zakłopotania, wątpliwości przeszli do zupeł- 
nego zwątpienia i opuszczenia, pozostawiając mnie opiece Bożej. 
Przyjąłem ostatnie Sakramenta św., gotów byłem do wiecz- 
ności. U ludzi brakło ratunku, pozostał tylko u Boga. Rodzina 
moja zaczęła modlitwy i nowenny do Boga za przyczyną św. Te- 
resy od Dzieciątka Jezus. Ja sam eałą nadzieję położyłem w jej 
pośrednictwie. I nie zawiodłem się, z choroby wyleczyłem się 
*ałkowicie. Lekarka moja jednak jedyna, jak jestem najzupełniej 
przekonany, była i jest św. Teresa od Dzieciątka Jezus. 
Poznań, 23 marca 1926. Józet Skibiński. 
Ks. Wacław Klóskowski, wikarjusz przy kościele M. B. Bolesnej. 
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Czy wolno służyć u Zydów? 
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Ту, dybyśmy powyższe pytanie postawili różnym osobom, 
yi Sj . . С . С 

д М otrzymalibyśmy z całą pewnością dwie sprzeczne odpo- 

FARS, wiedzi: Jedna i druga strona podtrzymywałaby swoje 


zdanie z uporem i zdziwieniem, jak może istnieć przypuszczenie 
przeciwne. Jedni wskazywaliby na pobudki religijne, powołując 
się na mękę Chrystusa Pana, którego Żydzi ukrzyżowali, na nie- 
nawiść wiekową żydostwa do chrześcijan, a i z archiwum patrjo- 
tycznego wydobyliby aż nadto wiele broni na poparcie tego zda- 
nia. Przeciwnicy wskazywaliby choćby na zwyczaj ogólnie roz- 
powszechniony, na konieczność zarobku gdziekolwiek a więc 
i u innowierców różnego rodzaju. 

Rzeczywiście różnie zapatrywano się na tę kwestję w ciągu 
wieków, istniały i bezwzględne zakazy służby u Żydów. — Prze- 
dewszystkiem, со zawsze odstraszało katolików od współżycia 
z żydami to wspomnienie strasznej zbrodni, jakiej dopuścili się na 
Synu Bożym. Zawsze brzmią w uszach maszych, niby głos woła- 
jący pomsty na naród izraelski, słowa kapłanów żydowskich: 
„Krew jego niechaj spadnie na nas i na syny nasze“. Rzeczywi- 
ście krew Abla sprawiedliwego wylana niewinnie napiętnowała ich 
czoła, przyschła do ich rąk, a ze swej ślepoty nie uleczyli się aż do 
naszych czasów. 

Naród żydowski przeszedł straszną tragedję: jedną przez 
przelanie krwi niewinnej, drugą moralną przez wyrzeczenie się te- 
go, który jest chlubą narodu żydowskiego. 

Krew niewinna jest nietykalna, święta; żadna władza ludz- 
ka, choćby dla dobra świata całego nie może jej przelać. Pan Bóg 
jest dawcą życia, On sam może go zażądać z powrotem, On sam 
będzie mścicielem i obrońcą niewinnych. Nie można wytłumaczyć, 
iżby Chrystus Pan zginął z winy ludzi pojedyńczych, przez po- 
myłkę losu. Chrystusa Pana śledził przez długi czas cały naród 
Żydowski, sądzili Go najwyżsi jego przedstawiciele i dopuściłi się 
na Nim gwałtu z całą złością i świadomością kroku dokonanego. 
wbrew bezstronnym przestrogom władz rzymskich, dlatego uspra- 
wiedliwienia znaleźć nie mogą. 

Niemniej tragiczną jest i druga okoliczność. My wiemy, kim 
jest Chrystus Pan, jak zaszczycił przez Swoje Weielenie cały ro- 
dzaj ludzki, niebo i ziemia cała korzy się przed Jego majestatem. 
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On wybrał naród żydowski i 2 niego wziął ciało i krew. Со to za 
zaszczyt dla narodu żydowskiego, iż może się na Niego powołać, 
jako na swego rodaka. Teh naród Go wydał. Jeżeli my stawiamy 
pomniki Kopernikowi, Mickiewiczowi, Słowackiemu i t. d., i te @ 
to żydzi powinni się chlubić Chrystusem Panem, powinni Mu sta- 
wiać pomniki na wszystkich rogach ulic, na każdym domu swoim, 
a tymczasem oni, о zgrozo! prześladują Go z całym jadem niena- 
wiści, wyrzekają się Go uroczyście, przeklinają każde wspomnie- 
nie o Nim. Czy to nie tragedja?! Czy ten naród nie godzien poli- 
towania? 

Żydów spotkała straszna kara Boża. Zdziesiątkowani winni 
i niewinni w swej ojczyźnie przez Rzymian poszli na tułaczkę 
i w pogardę między obce narody bez ołtarza i bez kapłana, wy- 
tykami przez wszystkich jako plemię kainów Bogobójców. Ale 
tutaj zaczynają się inne tragedje. Żydzi przenikają i przerastają 
niby polip wszystkie narody. We wszystkich krajach zajęli handel 
a w znacznej mierze i przemysł w swoje ręce, со daje im potężną 
broń, bo majątek, złoto. Narody, u których żydzi są lokatorami, 
mało pożądanymi gośćmi, muszą im służyć, szukać u nich wspar- 
cia, nawet w formie służby, Kwestja ta jest bardzo żywotna, 
zwłaszcza u nas wobec bierności społeczeństwa, ubóstwa klasy 
wieśniaczej, która wynajmuje się wszędy, gdziekolwiek pracę 
może znaleźć. 

Spotykamy dużą liczbę zwłaszcza dziewcząt, które idą na 
służbę do rodzin żydowskich i na takich posługach spędzają nie- 
kiedy całe życie. Dziwny to objaw naprawdę, że żydzi cieszą się 
ogromnym przyrostem ludności, ubogich między nimi nie brakuje, 
ale stróżami w ich domach są wyłącznie katolicy, pokojówkami 
w ich familjach katoliczki. 

Wracając jednak do tematu należałoby powiedzieć, że 
w myśl zasady swój do swego, powinni katolicy szukać zajęć 
przedewszystkiem u swoich współwyznawców, swoich popierać. 
W czasach obecnych nie da się tej zasady całkowicie w czyn 
wprowadzić, musi się tolerować stosunki, jakie się wytworzyły. 
Kto się jednak udaje na taką pracę, na taką służbę, musi zwrócić 
uwagę, czy nie grozi niebezpięczeństwo jego moralności, a powtóre 
stanowczo zastrzec sobie wolność sumienia i swobodę w spełnia- 
niu praktyk religijnych. (D. n.). 


KRONIKA. 


Stowarzyszenie Dzieci Marji przy domu Sióstr Miłosierdzia w Rohatynie. 

Stowarzyszenie nasze ma już za sobą 33-letnią historję. Założone 
12-g0 maja 1892 r. przez Najprzewiel, ks. Wizytatora Kiedrowskiego roz- 
wijało się pomyślnie pod opieką długoletniego swego Dyrektora Księdza 
Adolfa Przedrzymięskiego, tutejszego proboszcza. Z powodu wojny świa- 
towej przerwać musiało na lat kilka swą pracę, ale wznowiono je już 
w r. 1922. Wiele zawdzięcza Stowarzyszenie w tym okresie swego istnienia 
gorliwości Czcig. ks. A. Piaseckiego, który był jego dyrektorem aż do 
września 1925 r. Niezatarte zwłaszcza wrażenie wywarły na nas rekolekcje 
udzielone nam przez ks. Dyrektora przed świętem Niep, Poczęcia Najśw. 
P. Marji a zakończone przyjęciem do Stowarzyszenia w r. 1924. Odtąd 
jakby nowy duch wstąpił w szeregi stowarzyszonych, które jak jedna ko- 
chająca się rodzina uczęszczały na zebrania. Nowe przyjęcie do Stow. od- 
było się w maju 1925 r. i w tym też czasie dokonano wyboru urzędniczek. 
Zapomocą losów wybrano na prozydentkę i sekretarkę Marję Kaźmirowi- 
czównę i Olgę Folkiewiczównę. 

Od września 1925 r. naszym ks. dyrektorem jest Przew. ks. Felicjan 
Palewicz, tut. katecheta gimn. i kapelan klasztoru. Z jego inicjatywy pow- 
stała bibljóteka Stowarzyszenia, z której wiele korzystamy. Od październi- 
ka płacimy regularnie 20-groszową wkładkę na rzecz Stowarzyszenia, Za- 
rząd tedy powiększył się o nową urzędniczkę, skarbniczkę: Stefanję Jaki- 
mowiczównę. Uroczyście obchodziłyśmy święto Niepok. Poczęcia N. M, P., 
w którym to dniu dokonano przyjęcia nowych kandydatek do Stow. a za- 
kończono uroczystość akademją ku czci Niepokalanie Poczętej. Na pro- 
gram złożyły się deklamacje, pieśni, odczyt, żywe obrazy i utwór sceni- 
czny na tle życia św. Stanisława Kostki. W lutym odegrałyśmy znów kilka 
utworów scenicznych — zebrania odbywają się regularnie co tydzień = 
spowiedź wspólna w pierwsze soboty każdego miesiąca. 


Rohatyn w lutym 1926. Marja Kaźmirowiczówna, prezydentka. 


ZBYLITOWSKA GÓRA. 
Wspomnienie z rekolekcji 1925 roku. 


Jak człowiek cierpieniem przygnieciony szuka drugiego człowieka, 
z którym mógłby podzielić swój smutek, tak człowiek szczęśliwy dzielić 
się chce swojem uczuciem szczęścia z innymi. Oto dlaczego piszę: chcę 
w imieniu naszych Dzieci Marji podzielić się z Siostrami innych Sodalicyj 
tem, co przeżywałyśmy w czasie ostatnich rekolekcyj, które odbyły się 
staraniem klasztoru, zakonnie Najśw. Serca Jezusa i Sodalicji w Zbylitow- 
skiej Górze. — Rekolekcje urządzono najpierw dla kobiet i dziewcząt, 
a następnie dla mężczyzn. W pierwszej trzydniówce brało udział z górą 
500 osób, w drugiej 720. Chór Stowarzyszenia Dzieci Marji przyczynił się 
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do uświetnienia uroczystości rekolekcyjnych, śpiewając tak podczas mszy 
św. jak podczas błogosławieństw wieczomych. Z ufnością płynął z serc bła- 
вату głos: „Twe marnotrawne dzieci zbłąkane, do stóp ołtarza przypro- 
wadź tu, by z Bogiem pojednane przez całe życie służyły Ма“, A Matka 
Najśw. okazała, że jest „Ucieczką grzeszników* — bo widziało się, jak сї, 
którzy do kieliszka lubili zaglądać i im podobni w pierwszy dzień stali na 
korytarzu, by tylko poszydzić z drugich — na drugi dzień weszli do ka- 
plicy — a na trzeci przyszli pierwsi i pchali się pod sam ołtarz. Matka 
Najśw. wyprosiła łaskę nawrócenia. — Mimo deszczu i błota zdążali każde- 
go dnia regularnie i robotnicy fabryczni i rolnicy, zmęczeni całodzienną 
ciężką pracą, na папкі wieczorne, budując przykładem i gorliwością. Trze- 
ciego dnia rozpoczęła się spowiedź — jedna z naszych wad dziewczęcych 
uderzyła nas w oczy. Dziewczęta wybierają spowiedników: do tego pójdę 
do tamtego nie, bo ten znajomy, tamten za surowy itd. powtarzało się gło 
śno, zapominając o tem, że przecież każdy kapłan jest zastępcą Boga na 
ziemi, Piękny przykład dali nam mężczyźni, którzy nie uważali na nic, tyl- 
ko szli kolejno do kogo przypadło. — Nasze rekolekcje zakończyły się 
ceremonją przyjęcia nowych członków w szeregi Dzieci Marji i aspirantek. 
Podniosłą naukę przy tej okazji wygłosił Przew. О, Moderator. Giodną 
wzmianki jest jeszcze Komunja św. mężczyzn, która przypadła na pierwszy 
piątek miesiąca. Wielu pracujących po warsztatach miejskich i fabrykach 
chciało odłożyć ją na niedzielę, gdyż „idąc wcześnie do pracy, nie mogą 
tak się ubrać, jak przystoi do kościoła“. Przewiel. Ojciec zachęcił ich sło- 
wami, że P. Jezus nie patrzy na ubranie, lecz na duszę — i skutek był taki, 
że już o godz. 4 stali pod kaplicznemi drzwiami, czekając, by otworzono. 
Jedni zdaleka przyjechali na rowerach, inni zdążyli pieszo a wszyscy pra- 
wie w roboczem ubraniu, z banieczką w ręku. A kiedy potem przed wy- 
stawionym Przenajśw. Sakramentem pochyliwszy głowy jednogłośnie za- 
śpiewali: „Święty, Święty“... to aż mury drżały i zdawało się, że to wołanie 
musi mury przebić. Radość napełniała duszę — a z nieba mile spoglądać 
musiała Matka Najśw. z wszystkimi Świętymi, że wśród powodzi dzisiej- 
szej niewiary tyle głów pochyla się u stóp Boskiego Serca. 

Ażeby się przyczynić do pracy apostolskiej kilka z mas należy do 
Stow. Dziecięctwa Р. Ј. Wszystkie należymy do Straży Honorowej. Często 
ofiarujemy nasze Komunje św. za grzeszników, modlimy się i ofiarujemy 
dobre uczynki za Kościół św., za Ojca św., za dusze w czyścu cierpiące, za 
nawrócenie pogan i t. d. 

Okazuje się сога? częściej, że coraz więcej każda pragnie cierpienia 
swe znosić z poddanem Woli Bożej, by pocieszyć to Boskie Serce. Je- 
steśmy podzielone na sekcje: eucharystyczną i miłosierdzia. Pierwsza stara 
się o przybranie ołtarzy w parafjalnym kościele, i utrzymuje porządek, 
przygotowała 2-je dzieci do pierwszej spowiedzi i Komunji św., urządza ado- 
racje. Druga odwiedza chorych, zbiera składki na ubogich. Urządzałyśmy 
także choinkę i podwieczorek dla biednych dzieci. Pragnęłabym zachęcić 
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wszystkie, byśmy się w tym roku wzięły do wytrwałej pracy nad sobą. ро 
Matki Najśw, uciekajmy się o pomoce i dziękujmy za wszystkie łaski, które 
Pan Jezus przez Matkę swoją nam daje. 

Sekretarka z Sodalicji Marcela Krasówna. 


POZNAŃ. ZAKŁAD ŚW. JÓZEFA. 
Sprawozdanie z działalności Stowarzyszenia Dzieci Marji za r. 1925. 

Oto znów dozwolił nam Bóg w dobroci Swojej dożyć końca roku 
1925-g0. Jak każdy poszezególny człowiek robi rachunek sumienia z życia 
swego, tak samo i Stowarzyszenie — ten zbiorowy człowiek — nie może 
się uchylać od tego obowiązku. 

Stoi dziś przeto Zarząd wobec całego Zgromadzenia i przypomina 
wszystkim, co się przez cały rok robiło. 

Stowarzyszenie religijne, jak nasze, a przytem noszące zaszczytną 
nazwę „Dzieci Marji“ jakiż może mieć cel? Stowarzyszenie nasze było 
dla nas niejako szkołą w duchu Bożym, 

Schodziłyśmy się co trzecią niedzielę każdego miesiąca na zebrania. 
Dzień zebrania rozpoczynał się mszą św. i wspólną Komunją św. w kaplicy 
św. Józefa. Po południu tegoż dnia po nieszporach wygłaszał ks. Dyrektor 
stosowne nauki dla Dzieci Marji. A wygłaszał w tak prostych i każdemu 
sercu przystępnych słowach, że chętnie biegłyśmy na te zbawcze nauki. 

Zazwyczaj kapliczka była przepełniona po brzegi, Po nabożeństwie 
kościelnem udawałyśmy się do ochronki, na zebranie miesięczne. Trwało 
ono zawsze co najmniej godzinę. Tu obradowano według zasad parlamen- 
tarnych. A więc zbierał się u osobnego stołu zarząd, składający się z ks. 
Dyrektora, Siostry Dyrektorki, Prezydentki, Asystentki, Skarbniezki, Bi- 
bljotekarki i Sekretarki. 

Niestety ochronka do której się schodzimy jest bardzo szczupła, to 
też z ledwością nas może pomieścić. 

Zebranie rozpoczyna ks. Dyrektor modlitwą do Ducha św. nastę- 
pnie Prezydentka czyta porządek obrad, który ustanawia się na osobnem 
zebraniu Zarządu. 

Według: tego porządku toczy się całe posiedzenie. Zwykle na począ- 
tek śpiewamy pieśń na cześć Matki Bożej. Potem ks. Dyrektor, lub ktoś 
uproszony przez Zarząd, wygłosi pouczający odczyt. ИЕ Сезе. тае 
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Za pozwoleniem Władzy duchownej. 


Redaktor Ks. Dr. Paweł Kurtyka ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy. 
Zakłady graficzne Koziańskich w Krakowie. 
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Polecamy następujące książki 


do nabożeństwa dla młodzieży : 


Dusza przy żłóbku Chrystusowym; opr. Sure, S 
Skarb duszy; form. 7'/,X11 opr. w pł. brzeg czerw. 2— y 
55 н złoty 2.60 „ 
Wielbmy Pana; form. 7'/,3X11 opr. w pł. brzeg czerw. 3.— 
i5 4 złoty 3.60 „ 
Modlitewnik dla chorych; opr. w pl, brzeg czerw. 1.— » 


Zbawienny skarb; opr. w płótno. brzeg czerw. . 2— p 
Zbiorek modlitw dla młodz.; opr. w pl., brzeg czerw. 1.60 „ 
Chwała Boża; f. min. 5'/,X9 opr. w pl., brzeg czerw. 1.— » 
U stóp Mistrza: form. min. opr. w płótno. . . . 1.20 „ 


Szkoła Chrystusowa; opr. w płótno . . . . . 2.50 


z Lourdes i wysyłamy za zwrotem kosztów 

opłaty pocztowej i opakowania, — Dobro- 

wolne ofiary przeznaczone na KOŚCIÓŁ. 
Polecamy MEDALIKI CUDOWNE do przyjęć, duże, pięknie 
wykonane z „nowego srebra“, nie czerniejące ро 1.— zł. 
Takiesame MEDALIKI małe do noszenia na szyji po 25 gr. 
Cały gros medalików aluminiowych większych 5— zł., 

mniejszych 4.— zł, | 
Łańcuszki srebrne do noszenia medalików na szyji po 3.20 zł. 
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Staraniem i nakładem Redakcji ukazał się już 
DYPLOM STOWARZYSZENIA DZIECI MARJI 


Dypłom ten wykonany w prześlicznych kolorach w formacie 
4026 cm na twardym kartonie stanowi dla Dzieci Marji 


wspaniałą pamiątką na całe życie. i 
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POSIADAMY WODĘ z cudownego źródła 
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Nabywać można w Redakcji „Rocznika Магјайѕкіедо“, Kra- 
ków, Stradom 4. — Cena za egzemplarz 1.50; przy odbiorze 
najmniej 10 egzemplarzy оріасату pocztę, przy odbiorze 
najmniej 100 egzemplarzy dajemy nadto 10 procent rabatu. 
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Na liczne żądania wystara- 
liśmy się i wysyłamy opłatnie 
za nadesłaniem 14 zł. 30 gr. 
siedemnaście sztuczek do- 
skonale dobranych dla tea- 
trzyków żeńskich. 


Polecamy książeczkę do modlitwy 


„Chwalcie Boga” 


w zgrabnym formacie kieszonko- 
wym, — Oprawna w miękką, czarną 
skórkę ze złotymi brzegami z prze- 
syłką pocztową 3'80 zł. — Zama* 
wiać pod adresem: REDAKCJA 
RÓCZN NIKA MARJANSKIEGO 
Kraków, ul. Stradom L. 4. 


(Ceny zmienne). 
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PAPIERY LISTOWE, 
POCZTÓWKI ART. 
ALBUMY i RAMKI 


МА _FOTOGRAFJE 
KSIĘGI HANDLOWE 


г 


POLECA 


Michał SŁOMIANY 


KRAKÓW Таз „у... „шы a 
ULICA SŁAWKOWSKA 1. 24. metalowe i szklane. 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


` KRAKÓW, MAŁY RYNEK 


poleca 
TOWARY KOLONIALNE 


SERY krajowe i zagraniczne, 
KONSERWY rybne i jarzy- 
nowe, KOMPOTY krajowe 
і zagraniczne, WINA węgier* 


> skie, francuskie, austrjackie, 


reńskie, włoskie, hiszpań* 


skie, KONIAKI francuskie, 


+: LIKIERY krajowe i za- 


graniczne. 1—12 
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TOREBKI DAMSKIE, 


Skład papieru i galanterji PORTFELE, 1 KARTY 


DO DO GRY, 52 SZACHY, 
DOMINA, LUSTRA, 
KAŁAMARZE 


WSZELKIE PRZYBORY SZKOLNE 1 KANCELARYJNE 


RĄCZKI DO NAPEŁNIANIA (WIECZNE ZŁOTE PIÓRA) 


2—12 
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